
[image: Okładka]

  

  Anne Herries


  Sekret guwernantki


  Tłumaczenie:

  Barbara Ert-Eberdt


  PROLOG


  –Czy to naprawdę aż takie ważne, że wzywasz mnie, wuju, otak nieprzyzwoitej godzinie? Wczoraj bardzo późno się położyłem – lord Rupert Myers stłumił ziewnięcie, lecz widząc zafrasowaną twarz markiza Merrivale, zmienił ton. – Co mogę dla ciebie zrobić?


  –Na litość boską – wuj krytycznym spojrzeniem obrzucił płaszcz przybyłego; liczne pelerynki poszerzały ramiona właściciela do monstrualnych rozmiarów. – Skąd masz to kuriozum?


  –Wuju! – Roześmiał się przewrotnie Rupert. – Ranisz moje uczucia. Nie wiesz, że jestem arbiter elegantiae? Przynajmniej dziesięciu durniów skopiowało już te pelerynki wtym tygodniu. Syn Harrada miał ich dziewięć, aja mam tylko siedem.


  –Co za bałwan. Usiądź, mój chłopcze. Źle się czuję, gdy sterczysz nade mną. Gdzie się podział ów rozsądny młody człowiek, którego sześć lat temu wyprawiałem na wojnę?


  –Dorósł, ośmielę się zauważyć – odpowiedział nonszalancko Rupert, ale gdy siadał, miał powagę woczach, azjego ust zniknął ironiczny uśmieszek. Nie lubił, gdy mu przypominano tamte czasy, bo wiążące się znimi wspomnienia były bolesne. – Masz jakieś zmartwienie, wuju?


  –Tak iliczę na twoją pomoc.


  –Zrobię, co wmojej mocy. Nie zapomniałem, że byłeś mi jak ojciec, kiedy… – Wbłękitnych oczach Ruperta pojawiło się rozżalenie.


  Jego ojciec, kobieciarz ioszust, doprowadził rodzinę do ruiny. To, że Rupert ijego siostra uniknęli doszczętnej kompromitacji, wznacznej mierze zawdzięczali temu człowiekowi. Nie lubił jednak wracać do tamtych chwil. – Powiedz, wuju, czego potrzebujesz, ijeśli będzie to leżało wmojej mocy, zrobię to.


  –Chodzi odzieci Lily – westchnął markiz. – Pamiętasz… Wyszła za mąż za tego marnotrawcę. Ostrzegałem, że roztrwoni majątek izłamie jej serce. Nie posłuchała. Zrobił nie tylko to, ale jeszcze więcej – zabił ją.


  –Nie mówisz chyba poważnie!


  –Jakże nie! Tamtej nocy, kiedy wyjechali, lało jak zcebra. Pokojówka opowiadała, że pokłócili się wdrodze, aon kazał jej wysiąść zpowozu. Wiesz, co stało się potem…


  Rupert pokiwał głową, bo znał dobrze tę historię. Lily Scunthorpe umarła zgorączki, osierocając sześcioletnią córeczkę itrzyletniego synka. Ale to miało miejsce ponad dziesięć lat temu inie wiedział, dlaczego wuj ma ztego powodu kłopoty teraz.


  –Zaopiekowałeś się dziećmi, kiedy Scunthorpe je zostawił. Mieszkają wCavendish Park zguwernantką iwychowawcą, otoczone służbą. Co takiego się stało?


  –Guwernantka iwychowawca złożyli wypowiedzenie. Szukałem kogoś na ich miejsce, ale napotkałem trudności. Coś mi się zdaje, że moje wnuki cieszą się opinią trudnych dzieci. Udało mi się wkońcu znaleźć kobietę gotową zająć się obojgiem – podejrzewam, że zbraku innych propozycji – ale nie mam pewności, czy wytrzyma dłużej niż parę dni. Oni potrzebują twardej ręki, Rupercie. Obawiam się, że sam ich zepsułem. Gdy im robię burę, przepraszają zminami niewiniątek, po czym robią swoje! Czy wymagałbym od ciebie za dużo, prosząc, abyś zechciał być dla nich na jakiś czas kimś wrodzaju mentora? Chłopiec pojedzie pod koniec roku do szkoły adziewczyna… powinna zadebiutować wtowarzystwie na przyszłą wiosnę…


  –Mam być wychowawcą dziewczyny, która wkrótce zostanie panną na wydaniu, izbuntowanego nastolatka? Na Boga, wuju! Postradałeś zmysły? Jakiż ze mnie przykład dla obojga? Wiesz, że mam opinię kobieciarza…


  –Wiem, że masz kochankę. Przecież nie proponuję, żebyś zabrał ją do Cavendish.


  –Stokrotne dzięki. – Rozbawienie ponownie zabłysnęło woczach Ruperta. – Annais potraktowałaby to jako propozycję małżeńską. Ostrzy sobie na mnie ząbki, aja szukam pretekstu do zerwania. Ten byłby równie dobry jak każdy inny… Ona nie lubi wiejskiego trybu życia.


  –Czy to znaczy, że się zgadzasz? – Na twarzy markiza zagościł wyraz szczerej ulgi. – Będę ci bardzo wdzięczny, mój chłopcze.


  –Zrobię, co się da. Ale muszę mieć wolną rękę. Dyscyplinę trudno narzucić, więc musisz się spodziewać nieustannych narzekań na moją stanowczość.


  –Kochałem Lily, ajej dzieci są wszystkim, co mi pozostało – naturalnie oprócz ciebie, mój chłopcze. Francesca jest bardzo podobna do matki, niestety obawiam się, że John coraz bardziej upodabnia się do swojego ojca. Mam nadzieję, że nie będzie takim nicponiem jak kapitan Scunthorpe idlatego zanim pojedzie do szkoły, należy mieć na niego oko. Powinienem chyba wysłać go do szkoły wcześniej, ale wybrałem edukację domową – wiesz, jak trudno jest niektórym się odnaleźć wnowym miejscu.


  –Każdy przez to przechodził, wuju – powiedział Rupert. – John musi nauczyć się bronić. Poćwiczymy boks imoże dam mu lekcje fechtunku. Co do dziewczyny, jej powinna wystarczyć guwernantka.


  –Oby okazała się odpowiednia. Referencje, jakie wystawiła jej lady Mary Winters, są dobre. Co prawda, córka lady Mary wyjeżdża do szkoły we Francji, więc mogła chcieć się jej pozbyć…


  –Wjakim wieku jest ta guwernantka ijak się nazywa?


  –Jest młoda, zaledwie dwudziestokilkuletnia, ale wydaje się rozsądną kobietą. Nazywa się Hester Goodrum. Uczy gry na pianinie, francuskiego, literatury iprac ręcznych.


  –Panna Goodrum? Dla Johna jej kwalifikacje są chyba niewystarczające. No, ale przez pół roku ja mogę dzielić się znim swoją wiedzą.


  –Myślałem – markiz zrobił zdziwioną minę – że będziesz po prostu miał na nich oko iprzywoływał ich od czasu do czasu do porządku.


  –Nie sądzę, żeby to wystarczyło. Dla mnie to jest wyzwanie. Posiedzę wCavendish Park, dopóki chłopiec nie pojedzie do szkoły, aty znajdziesz do tego czasu kogoś, kto zaopiekuje się Francescą podczas jej debiutanckiego sezonu. Do Bożego Narodzenia będę mentorem iwychowawcą Johna idopilnuję guwernantki. Potem będę miał już chyba tego dość.


  –Zgoda. Gdybym mógł ci się jakoś zrewanżować… Pamiętaj, wystarczy, że poprosisz.


  –Nigdy nie zdołam ci się odwdzięczyć za to, co dla mnie zrobiłeś. Ponadto potraktuję to jako interesującą odmianę. Mój majątek jest wkwitnącym stanie. Zresztą Cavendish znajduje się nie dalej niż odzień drogi, gdybym musiał tam jechać.


  –Obawiam się, że te dzieciaki niełatwo się podporządkują iuznają twój autorytet.


  –Przypuszczam, że John będzie trochę wierzgał na początku, ale zczasem uspokoi się.


  Rupert nie chciał słuchać wyrazów wdzięczności. Wkońcu co za kłopot mogą sprawić kilkunastoletni chłopiec imłoda dziewczyna takiemu światowemu człowiekowi jak on? Miał nadzieję, że guwernantka będzie osobą oprzyjemnej powierzchowności, anie żadną zgorzkniałą starą panną. Zresztą jakakolwiek by była, ułożą sobie jakoś wzajemne stosunki…


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  –Jestem pani niewymownie wdzięczna, że wzięła mnie pani ze sobą, panno Hardcastle – powiedziała Hester Goodrum po usadowieniu się wwygodnej podróżnej kolasce. – Lady Mary obiecała zapewnić mi wygodny transport do Cavendish Park, ale musiała zająć się chorą siostrą izapomniała tego dopilnować. Mam się tam stawić do końca tygodnia, wprzeciwnym razie moi przyszli wychowankowie pozostaną bez opieki, naturalnie jest jeszcze służba.


  Sara Hardcastle przyjęła podziękowanie skinieniem głowy. Hester była kobietą dość przystojną, chociaż niezbyt urodziwą, omiłym sposobie bycia.


  –Wracam do domu wpółnocnej Anglii, aCavendish Park znajduje się dwadzieścia mil od naszej drogi. Zboczenie zniej to żaden kłopot.


  –Mój narzeczony uważa, że nie powinnam przyjmować tej posady. On chce, żebym rzuciła pracę, wróciła do Chester ijak najszybciej wyszła za niego.


  –Dlaczego tego nie zrobisz?


  –Bardzo bym chciała, panienko. Od lat odkładam na to pieniądze. Jim potrzebuje znacznej kwoty na założenie gospody. Ma już pewne oszczędności, ale wciąż niewystarczające. Będziemy musieli poczekać ze ślubem jeszcze co najmniej rok.


  –Szkoda… – Sara znała historię guwernantki imiędzy innymi dlatego zaproponowała, że zabierze ją wpodróż swoją kolaską. – Ile jeszcze potrzebujecie? – zapytała.


  –Wystarczyłoby ze sto funtów… – westchnęła Hester. – Jeśli przez cały rok będziemy wytrwale oszczędzać, może nam się uda tyle odłożyć…


  Hester nie była już pierwszej młodości. Sara współczuła jej, bo czas biegł nieubłaganie, amłodość uciekała. Jak na ironię, Hester chciała wyjść za mąż, ale nie miała dość pieniędzy, aSara robiła wszystko, co mogła, by zamążpójścia uniknąć, zpowodu nadmiaru pieniędzy.


  Czy jej szaleńczy plan ma szansę powodzenia? Całą noc łamała sobie nad tym głowę iteraz żołądek podchodził jej do gardła ze zdenerwowania. Bez wątpienia Hester pomyśli, że postradała rozum.


  –Załóżmy, że zaproponuję ci dwieście funtów ipodaruję dwie moje najlepsze suknie wzamian za list referencyjny lady Mary iubrania, które wieziesz wkuferku. Zamieniłabyś się ze mną rolami? To znaczy, czy pozwoliłabyś, żebym zajęła twoje miejsce jako guwernantka wCavendish Park? Wróciłabyś do domu iwyszła za mąż za swojego narzeczonego.


  Nareszcie odważyła się to powiedzieć. Czy pomysł jest rzeczywiście aż tak szaleńczy, jak się obawiała?


  Hester osłupiała.


  –Co panienka powiedziała? Czy dobrze słyszałam?


  –Zaproponowałam ci dwieście funtów za twoje ubrania ireferencje, które wystawiła ci lady Mary. Zrobisz zpieniędzmi, co zechcesz.


  –Chce panienka zostać guwernantką? Taka majętna osoba? Dlaczego?


  –Muszę zniknąć na jakiś czas ito wydaje mi się idealną okazją. Twój pracodawca nigdy cię nie widział. Dziewczyna ma prawie siedemnaście lat, łatwo sobie znią poradzę, achłopiec za pół roku pojedzie do szkoły. Czy może mi się nie udać? Moi nauczyciele byli ze mnie bardzo zadowoleni. Mogę uczyć chłopca matematyki igeografii, adziewczynę muzyki, literatury, francuskiego, łaciny, rysunku itańca. Czego więcej potrzeba?


  –Niczego – przyznała Hester, lecz bez przekonania. – Nie wiem, co powiedzieć, panienko. To chyba nieuczciwe. Oszukiwałybyśmy samego markiza…


  –Skoro nawet nie spotkał się ztobą, nie zależy mu chyba na tych wnukach. Chce mieć kłopot zgłowy. Ja mogę mu to zapewnić równie łatwo jak ty.


  –Może nawet lepiej, panienko. Ma panienka większy autorytet. Ludzie milkną, kiedy odzywa się panna Hardcastle.


  –Dlatego że mój ojciec zostawił mi olbrzymi majątek zainwestowany wfabryki ikopalnie ija zarządzam nim samodzielnie od jego śmierci, czyli od sześciu lat.


  –To ile panienka ma lat, jeśli mogę zapytać?


  –Dwadzieścia pięć. Mój stryj ijego żona od kilku miesięcy usiłują wydać mnie za mąż. Twierdzą, że potrzebuję męża, żeby mi pomagał winteresach, iboją się, że umrę wstaropanieństwie.


  –Przymuszają panienkę?


  –Skłamałabym, mówiąc, że tak. Ciotka Jenny jest bardzo miła, astryj ma na pewno dobre intencje, lecz ja nie chcę wychodzić za mąż tylko dlatego, żeby ich zadowolić.


  –Kto będzie kierował fabrykami, jeśli panienka zniknie?


  –Mam rządców, apoza tym plenipotenta, któremu ufam. Będę utrzymywała znim kontakt listowny. To nie potrwa długo. Potem złożę wypowiedzenie itwoi wychowankowie dostaną nową guwernantkę. Chyba im nie zaszkodzę. Zastanowisz się do końca dnia? Dasz mi odpowiedź, kiedy staniemy na noc wgospodzie. Jeśli się zgodzisz, zamienimy się ubraniami. Rano odeślę cię moją kolaską do Chester, asama pojadę wynajętą pocztową karetą do Cavendish Park.


  –Nie wiem, co powiedzieć… – Hester była rozdarta między okazją do zdobycia dużych pieniędzy apoczuciem obowiązku. – To dla mnie wielka szansa. Aile by to znaczyło dla Jima, gdyby mógł otworzyć gospodę jeszcze wtym roku…


  –Decyzja należy do ciebie. Nie będę cię zmuszała. Jeśli się nie zgodzisz, znajdę inny sposób, żeby na jakiś czas zniknąć.


  Hester oparła się na poduszkach zciężkim westchnieniem. Propozycja musiała być dla niej kusząca. Sara modliła się wduchu za powodzenie swojego planu.


  Dlaczego jej ojciec musiał zginąć wwypadku wswojej fabryce!? Tobias Hardcastle lubił doglądać pracy osobiście. Zdarzało mu się zdejmować surdut izzakasanymi rękawami koszuli brać się samemu do roboty. Zaczynał zpięćdziesięcioma funtami wkieszeni odziedziczonymi po dziadku idzięki pomysłowości ipracowitości, pracując po dwadzieścia godzin na dobę, zbudował wielkie imperium przemysłowe, którego prowadzenie pochłaniało go bez reszty.


  Matka Sary nieraz narzekała, że wdomu bywał gościem, co nie było prawdą, bo regularnie jadał zrodziną posiłki, aod czasu do czasu spędzał znią nawet całe niedziele. Sara nie mogła poświęcić się interesom wtakim samym stopniu jak ojciec, ale miała dar wybierania właściwych ludzi iwzbudzania ich lojalności. Zaangażowała się wrodzinną firmę dlatego, że nie chciała powierzać jej komuś obcemu. Ostatnio zaczynała się czuć nieco zmęczona iuznała, że czas usunąć się trochę na bok; życie uciekało iniejeden uznałby ją za starą pannę, którą okazja do korzystnego zamążpójścia minęła bezpowrotnie.


  Do tego wniosku doszła, wracając zKornwalii, dokąd jeździła co dwa lata, by odwiedzić kopalnie miedzi. Wdrodze zatrzymała się wodwiedziny uswojej dawnej guwernantki, gdzie poznała pannę Hester Goodrum.


  Hester zrobiła na niej od początku dobre wrażenie. Sara zaproponowałaby jej stanowisko osoby do towarzystwa, ale gdy Hester opowiedziała oswoich planach matrymonialnych, przyszedł jej do głowy lepszy pomysł. Naturalnie, wiedziała, że naganne jest udawanie kogoś, kim się nie jest, uważała jednak, że wtym wypadku, nikomu nie zaszkodzi. Nie ukradnie domowych sreber, nie nauczy dzieci przeklinać ani pić dżinu.


  Wszkolnych latach nigdy nie zapominała, że nie należy do ziemiaństwa. Była córką bogacza, który kupił wielki dom iziemię, ale wjej żyłach nie płynęła błękitna krew. Koleżanki szkolne były dla niej miłe, zawsze jednak czuła dystans iwiedziała, że wyśmiewają się zjej północnego akcentu.


  Pan Hardcastle chciał, żeby córka została damą, itak się stało, tyle że nie do końca zaakceptowała ją socjeta. Była mile widziana na balach dobroczynnych, ale jeszcze milej widziane były jej pieniądze. Rzadko natomiast zapraszano ją do arystokratycznych domów. Nie należała bowiem do kobiet, zktórymi żenią się dżentelmeni.


  Niezupełnie, pomyślała, wyglądając przez okno. Miała upartego wielbiciela. Sir Roger Grey już trzykrotnie się oświadczał inie zniechęcał kolejnymi odmowami. Znała jego trudną sytuację finansową, chociaż zpowodzeniem ukrywał ją przed towarzystwem. Sara natomiast poprosiła swojego plenipotenta oprzeprowadzenie dochodzenia wtej sprawie iraport okazał się jednoznaczny. Sir Roger uchodził za człowieka majętnego iszacownego, awrzeczywistości był rozpustnikiem ihazardzistą. Niestety, stryj nie chciał wto uwierzyć iwspierał go wstaraniach.


  –Gdybyś wyszła za mąż za Sama Goodjohna lub Harry’ego Bartona, byłabyś bezpieczna przed zakusami sir Rogera – powiedział, kiedy mu się poskarżyła na niedoszłego narzeczonego, który chciał ją skompromitować na balu charytatywnym wNewcastle, całując na oczach publiczności idobierając się do jej dekoltu. – To przyzwoici ludzie, mają własne fabryki, mogłabyś zostać żoną imatką, jak przystoi kobiecie. Czas pomyśleć ozałożeniu rodziny. Nie chcesz przecież zostać starą panną.


  –Wiem, że pragniesz mego szczęścia, stryju – odpowiedziała – ale ja wyjdę za mąż, gdy znajdę mężczyznę, który mnie pokocha, aja pokocham jego.


  –Miłość! – skrzywił się stryj. – Uważaj, żebyś się na niej nie zawiodła. Potrzebujesz mężczyzny, który będzie cię chronił izajmie się twoimi fabrykami. Nie zwlekaj za długo, bo może się okazać, że nawet ze swoimi pieniędzmi nie znajdziesz odpowiedniego męża.


  Czy jest aż tak nieurodziwa, że musi kupić sobie małżonka? Sara wiedziała, że nie jest pięknością. Miała ciemnobrązowe włosy, prosty nos, usta nieco większe, niżby sobie życzyła, lecz nie czuła się brzydulą. Kiedy się ładnie ubrała, wyglądała atrakcyjnie iludzie mówili, że ma przyjemny uśmiech.


  Czy rzeczywiście powinna wyzbyć się nadziei na miłość?


  Nieraz myślała, że miałaby większą szansę, gdyby nie była jedyną spadkobierczynią ojca. Mężczyźni widzieli wniej wyłącznie bogatą pannę Hardcastle. Bogaci chcieli przejąć jej interesy ijeszcze bardziej się wzbogacić, autracjusze szukali biletu wstępu do łatwego życia. Aona… Chciała spotkać kogoś, kto pokochałby ją taką, jaka była.


  Czyżby wymagała zbyt dużo? Może stryj ma rację. Może powinna przyjąć któregoś zdotychczasowych kandydatów do ręki ikazać prawnikom spisać kontrakt ślubny, gwarantujący kontrolę nad interesami ichroniący jej majątek.


  Byłoby to najprostsze rozwiązanie wtym kłopotliwym położeniu. Małżeństwo zrozsądku chroniłoby ją przed łowcami posagów iniegodziwcami, pragnącymi położyć rękę na pozostawionej przez ojca fortunie… Ajednak już od pewnego czasu czuła, że czegoś wjej życiu brakuje.


  Może to samotność? Wżadnym razie! – od razu sobie odpowiedziała. Ma przyjaciół ioddanych pracowników. Jest zbyt zajęta, by czuć się samotna. Zcałą pewnością potrzebuje czasu, by się nad tym zastanowić izdecydować, czego oczekiwać od życia. Musi uciec, ukryć się ichoć na chwilę stać się kimś innym…


  –Zgoda, zrobię to, panienko. Ma panienka rację, nikt na tym nie ucierpi, aJim będzie taki szczęśliwy…


  Sara drgnęła. Wpierwszej chwili nie mogła uwierzyć, że Hester się zgadza, ale kiedy przekonała się, że mówi poważnie, uśmiechnęła się szeroko.


  –Stokrotne dzięki, Hester. Nie pożałujesz. Nie zrobię nic, co zaszkodziłoby twojemu dobremu imieniu, obiecuję.


  –Skądże by znowu! – Roześmiała się Hester; wyglądała owiele młodziej, jej oczy błyszczały radością. – To ja nie znajduję dostatecznych słów podzięki za daną mi szansę imam nadzieję, że poradzi sobie panienka zpodopiecznymi. Lady Mary uprzedzała, że są raczej trudni, ale jestem pewna, że wszystko będzie dobrze.


  –Jestem tego pewna – odpowiedziała uśmiechem Sara. – Co może być trudnego wzajmowaniu się dorastającą dziewczyną itrzynastoletnim chłopcem?
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